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Nikt nie rządzi sam
Leszek Mądzik, reżyser „Antygony” Sofoklesa w Teatrze Miejskim im. Gombrowicza 
w Gdyni, nie stworzył arcydzieła. Ale i takjego wysmakowany plastycznie spektakl jest 
dziełem efektownym, przejmującym i bardzo dla Trójmiasta ważnym
Mirosław Baran

A keja ,„Antygony”toc  ̂się 
przed pałacem w lebach. 

f Cała krwawa tragedia roz- 
/—< grywa się zatem na zala- 
JL JLnym południowym słoń- 
cem, piaszczystym placu, na tle wspa
niałej architektury słynnego miasta 
o siedmiu bramach. Tak jest u Sofokle
sa. Lecz już nie u Leszka Mądzika.

W pierwszej, perfekcyjnie skontro
wanej i przejmującej scenie, widzinąy 
braci Antygony szarpiących się w pod
świetlonych skiTyniach, przypomina
jących trumny. Obaj są prawie nadzy, 
równi w obliczu śmierci. To dopiero 
decyzja władcy Kreona sprawi, że tyl
ko jeden z nich zasłuży na pochówek. 
Ciało drugiego wystawione zostanie 
na pastwę dzikich zwierząt

Niczym zwodzone mosty otwiera
ją się kolejne elementy ruchomej sce
nografii. z hukiem padają drewniane 
kolumny. Pogrążona w mroku prze
strzeń przywodzi na myśl nie staro
żytne miasto, ale najgłębsze rejony Ha
desu, w których bohaterowie znaleźli 
sięjuż za życia.

„Antygona” Leszka Mądzika to 
spójny ciąg efektownych, poruszają
cych, obrazów. Mamy w tym przed
stawieniu wszystko, co jest charakte
rystyczne dla twórczości lidera Sceny 
Plastycznej KUL: dopracowaną sce
nografię. wszechobecny mrok przeci
nany ostrym światłem punktowych 
reflektorów; niespieszne tempo, sy
metryczną inscenizację w głąb sceny. 
Nastrój spektaklu buduje także nasy
cona elektroniką muzyka Marka Ku
czyńskiego, w pierwszej scenie bardzo 
dynamiczna, przez resztę spektaklu 
hipnotyzqjąca i niepokojąca.

Leszek Mądzik w swoim autorskim 
teat rze przez cztery' dekady rezygnu

je konsekwentnie z podmiotowości po
staci; aktorów sprowadza wręcz do ru
chomych elementów' swoich wizji pla
stycznych. W efekcie - pomimo coraz 
częstszej pracy w teatrach repertuaro
wych - po gdyńskiej Antygonie” widać, 
jak duże problemy ma ten twórca z re
żyserowaniem dialogu.

Dużym wyzwaniem dla zespołu ak
torskiego Teatru Miejskiego były także 
pomysły pozostałych współautorów 
przedstawienia. Zbigniew' Szymczyk, 
dyrektor włocławskiego leatru Panto
mimy przygotował niezwykle oszczęd
ny ruch sceniczny (w którym, dodatko
wo, aktorzy praktycznie nie gestykulu
ją). O ile sprawdzał się on, w połączeniu 
z niespieszną reżyserią Mądzika, w przy
padku głównych postaci tragedii, to nie
ciekawa i archaiczna zbiorowa choreo
grafia chóru przypominała studencki 
teatr eksperymentalny sprzed paru ład
nych dekad. Zofia de Ines wbiła aktorów 
w ogromne, „barokowe” kostiumy- efek
towne, ale trochę jakby „z innej bajki” 
- które dodatkowo ograniczały im moż
liwość ekspresji

Z tymi warunkami niecała obsada 
spektaklu poradziła sobie równie dobrze. 
Wcielająca się w tytułową postać Agata 
Moszumańska w premierowe przedsta
wienie weszła wyraźnie stremowana. 
W pierwszych scenach swoje kwestie re- 
cy towala beznamiętnym, wypranym 
z uczuć i niepotrzebnie podniesionym 
głosem. Nie jest to na pewno postać świa
domie wybierająca śmierć w imię swo
ich przekonani miłości do brata. Niewie
le lepiej prezentuje się Marta Kadłub ja
ko Ismena. Zadziwiająco za to żywych 
bohaterów - biorąc pod uwagę niewiel
ką ilość tekstu - tworzą Mariusz Żamec- 
ki (Strażnik) i Grzegorz Wolf (Posłaniec).

Spektakl „ciągnie” aktorsko bliski 
perfekcji Dariusz Szymaniak jako Kre
on. Pomimo ograniczonej ilości środ

Spektakl „ciągnie” aktorsko bliski perfekcji Dariusz Szymaniak jako Kreon

ków wyrazu świetnie pracuje mimiką 
i intonacją, jest wiarygodny i precyzyj
ny wr przekazywaniu emocji. Szkoda tyl
ko, że w większości przypadków do po
ziomu Szymaniaka nie dostosowują się 
jego partnerzy na scenie. Bo prócz Mo- 
szumańskięj - Antygory - niemrawo i nie- 
przekonująco prezentuje się też Rafał 
Kowal jako przewodnik chóru.

Jedyną - wyśmienitą - sceną w spek
taklu, która ma prawdziwie dramatycz
ne napięcie i w której bezsprzecznie „za
iskrzyło” pomiędzy aktorami, jest dia
log Kreona z synem Hajmonem (Macie j 
Wizner). Dialog ten kluczowy jest zresz
tą dla całej inscenizacji Mądzika. Bo u lu
belskiego twórcy istotą tragedii Sofokle
sa nie jest niemożli wy wybór pomiędzy 

prawem boskim i ludzkim, ale sam prob
lem władzy i sposobu jej sprawowania. 
Tym samym centralną postacią spekta
klu staje się Kreon; władca z jednej stro
ny świadom ogromnego brzemienia od
powiedzialności za Teby, z drugiej - za- 
ślepiory mocą stanowienia praw, len te
mat, stary jak świat, pozostaje niezwy
kle aktualny też dziś. Bo w końcu współ
cześni politycy nierzadko zapominają, 
że - jak mówi I lajmon - nie ma na świę
cie takiego miasta, którym by rządził je
den człowiek.

Niesamowite, jak współcześnie 
i dojmująco brzmi ze sceny prozator
skie (choćniepozbawione poezji i ryt
mu) tłumaczenie „Antygony” Stani
sława Hebanowskiego, powstałe jesz
cze w latach 60. XX w. Szkoda, że re
żyser, pozostawiając praktycznie bez 
zmian partie bohaterów, mocno redu
kuje rolę chóru, skracając jego kwe
stie do dosłownie paru zdań. W koń
cu znaczenie chóru w tragedii greckiej 
było niezwykle istotne, w przypadku 
„Antygony” to właśnie jego kwestie 
wznoszą krwawy rodzinny' dramat na 
bardziej ogólny, symboliczny poziom. 
Chybionym pomysłem było także 
puszczanie tych nielicznych zdań chó
ru (z irytującym, metalicznym pogło
sem) z taśmy. W efekcie aktorzy, po
zbawieni głosu, snuli się niemrawo 
i bez celu po scenie, w czym nie poma
gała im wspomniana już choreografia 
Szymczyka.

Pomimo paru wad i niedociągnięć, 
„Antygona” Leszka Mądzikajest spek
taklem ważnym dla Trójmiasta. Po pier
wsze-od wielu lat nie mieliśmy okazji 
obejrzeć tu inscenizacji antycznego dra
matu. A przez blisko dwa i pół tysiącle
cia od powstania tragedii Sofoklesa nie
wiele napisano tekstów równie moc
nych. Po drugie - nieczęsto w pomor
skich teatrach pracuje artysta tej mia
ry'co Mądzik.

Choć liderowi Sceny Plastycznej 
KUL nie udało się stworzyć w Gdyni ar 
cydzieła, to i takjego „Antygona”jest 
najwartościowszą pozycją w repertua
rze leatru Miejskiego od dłuższego cza
su. W pamięci na pewno długo pozo
staną mi wspaniałe, mroczne obrazy, 
które Mądzik wyczarował na scenie. 
I świetny Kreon Dariusza Szymania
ka, który w finałowej scenie zdaje so
bie sprawę, żejego życie już na zawsze 
będzie naznaczone tragicznym i kon
sekwencjami swojej decyzj i. O


